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1.
Ta k  w  ni m g n iew , o b ra z a  i z aw iść ,
W  je d n ą  g w a łto w n ą  w y b u c h ły  n ien aw iść .

D ziew ica  z  je z io ra . P rz e k ła d  O d y ń ca .

Byłoto w  roku  1284. W zamku swoim 
na. w yspie tum ow ćj w W rocław iu , stał 
w sparty  w olw artein  oknie książę Hen­
ryk  IV , wysoka postać bohatćrsha ; na 
tw arzy  jogo m alow ały się żywe rysy 
i  w zrok surowy* —  Błędnym  pow lókł 
w zrokiem  po szumiącćj O d rze .—  Ostavnie 
słońca p rom ienie  k ry ły  się śród  o lb rzy­
m ich chm ur obrazów , jakby ogniste m o­
rze  roz la ły  się nareszcie po całym za­
chodzie , i coraz w  m dlejszych jaśniejąc 
k o lo ra c h , znikły w  ciemnościach nocy, 
Ale ani ów czarow ny zachód słońca, ani 
obłoków  m agiczne obiazy, zgoła cały u rok  
owego pięknego w ieczora, n ie  zdołał w zbu­
dzić udzia łu  w  H enryku, ani rozw eselić 
posępnej tw arzy  jego ; sroga bow iem  m io­
tała nim  b u rz a , a tą była zaszła k łó tn ia  
z Tomaszem II, w rocław skim  biskupem .

D obroczynny k s iążę , mający dotąd je ­
dynie pom yślność kraju  i kościoła na celu, 
jak  to przodkow ie jego czynili, zadał od 
biskupa i kościoła sltładki na w zniesienie 
dom u dla siero t, k tó rą  m u odmów iii, fu n ­
dując się na p raw ie  n ietykalności ducho­
w ieństw a. Straszny p rze ją ł odtąd gniew  
H enryka; o n , k tó ry  ty le  czynił dla ko­
ścioła, i tak go ho jn ie  obdarzał, m iał za­
m iast w dzięczności, najbrudniejszćj do­
znać zuchw ałośc i; —  łagodność jego za­
m ien iła  się odtąd w  srogą nienaw iść.

W  jednej cliwHi postanow ił uporczyw e­
go i chciwrego pasterza upokorzyć, i zmu­
sić go do uznaw ania zw ierzchnictw a swego 
tak w świeckich, jako i duchow nych ap ra- 
w acli.—  W skutek tego w ezw ał do siebie 
młodego swego p o lu b ień ca , P ereg ry n a  
Osieckiego, którego niegdyś osierociałego 
y v y chow ał na swoim d w orze , i  rozkazał 
mu z pocztem  zbrojnych w kroczyć do dóbi 
biskupich, zająć takowe, i og ło sić : iż od­
tąd  pod najsrozszą karą wTszelkie dan iny  
z dób r duchow nych książęciu tylko od­
daw ane być mają. »—• Tak surow ym  ro z­
kazem p rzeraz ił się m łodzieniec. W iedział 
on dobrze , do czego ten  króli doprow a­
dzi > a łu~iąc spokój, i w iedząc, że ty lko 
od przyjaźnych stosunków  ksiażęcia z b i­
skupem szczęście jago przyszd e zawdsło, 
s ta ra ł się śmiałóm przedstaw  ia ł iem i p ro śr 
bami, odwieść dobroczyńcę swTego od tak  
surowego przedsięw zięcia ; ale napróżno. 
—  »Zhąd ta śmiałość, chłopcze ?« rzek ł 
książę z oburzeniem . »Nie będę znosił 
dłużej tćj zuchw ałości b iskupa, an dain 
nadw erężyć prawT, k tó re  praw em u ksią­
żęciu przystoją. Poprzestań twego błaga­
n ia , jeże li n ie  chcesz doświadczyć gnie­
w u mego. Spiesz, i w ypełnij n iezw łocznie 
mój rozkaz f« —  P rzerażony tak n i ^sły- 
chanie surow ym  tonem  dobroczyńcy swe­
go, pośpieszył ry ce rz  m łody spełnić tak 
przykry  rozkaz na cudzej w łasności.

P arę  dni up łynęło . Książę niespokoj­
n ie  przechodził się po swój komnacie. 
Było ju ż  późno wdeczorem, gdy się dały  
słyszeć trąb y  w ojenne. »Alia, to Peregryn l«  
rzek ł książę.

Po chw ili wszedł m łodzian do sali : sta­
nął przed  H enrykiem , mówiąc : »Stało się



jakeście rozkazali, najiniłościw szy ksią­
żę. O dm uchów , Nisa i reszta  biskupich 
miast, zamków i wsi, a naw et zamek Edel- 
stein , w  waszych są rękach. W szędzie zo­
staw iłem  dostateczną załogę, aby każdy 
napad odeprzeć.«

»Dobrze spraw iłeś się P e re g ry n ie !« rzek ł 
książę tryum fując. »Będziemy w idzieć kto 
w ygra.«

»Jużto daw niej naj miłości wszy książę, 
k ilku  potężnych m onarchów  rozpoczęło 
w alkę z kościołem, a jednakow oż jak i by ł 
koniec ?« zagadał P ereg ryn .

»Być m oże; ale to  n ie  ze mną była 
6prawa. M oja słuszność, i zw ycięztw c na 
mojej będzie s tro n ie ; na to.daję moje ksią­
żęce słowo !« rzek ł z niejakićin zapew nie­
niem  H enryk .—  »Raczej zrzeknę się m o­
jego książęcego t r o n u , niżbym  m iał do­
puścić, aby zuchw ałe duchow ieństw o nade 
mną przew odzić m ia ło , i krępow ać mi 
ręce, choćby najlżejszćm i w ięzam i; samej 
te j myśli znićść n ie  mogę.«

^Mocniejsza je st częstokroć b roń  d u ­
chow nych, n iżeli naw et miecz cesarza, 
jak  nam  to dzieje k ilkakro tn ie wskazały. 
Pom yślcie najiniłościwszy książę, na sro- 
notę, jaką pon iósł cesarz H enryk IV, aby 

uw oln ić  się nd klątw y papiezkiej 1«
»Czasy się zm ieniają, i już  to dwa p rze­

szło w ieków  up3ym ło;«  rzek ł książę ro z ­
pinając suknię, jakgdyby m u duszno było .— 
»Ale co ja  w idzę Peregryi, ie! Zdaje mi 
6 ię , że wTięcćj lękasz się klątw y ducho­
w nej, n iżeli m ieczów naciórających n ie ­
przyjaciół, którym byś sam jeden  chciał 
się opierać. D otąd przyniosłeś, zaszczyt 
w ychow aniu  m em u; niechże przeciw nie 
pow iedzieć n ie  będę zmuszony. Ty wiesz, 
ile  czyniłem  dla kościoła, a ten  n iew dzię­
czny biskup odmawia małego datku dla 
dobra ogó łu !«

P ereg ry n  u m ilk ł; co bowiem  sprzeci­
w iało się w  tćj chw ili sum ieniu jego, n ie 
śm iał uniesionem u w yrazić książęciu. —  
»Jeżeli poważam  się głus p o d n ie ść , czy­
n ię  to tylko z obaw y o was najiniłościwszy 
k s iążę ;« rzek ł pokorn ie  m łodzian.

»Dzięk’ ci z a to ; oszczędź sobie niespo- 
kojnościl Idź, połóż się i zapomnij r  dzi­
w nych tw ych pom ysłach ;« rzek ł książę

nieco gniewem  un iesiony , i sk inął aby  
się oddalił.

P ereg ryn  sk łonił się i odszedł; ale n ie  
do sypialni swojej na zam ek, lecz na  
w olne p o w ie trz e , by w olnićj odetchnąć 
pod jasnem , w ypogodzonein niebem . P ła ­
szczem o k ry ty , postępow ał skrycie jak  
zbrodniarz  jaki ku pałacu b isk u p a ; w ło­
żył złotów kę w reke odźw iernem u, i śrnia-*7 o o u 7
ło  szedł długim  kury tarzein  na dziedzi­
n i e ,  z którego przez m ur spuścił się do 
ogrodu. T u uk ry ł się w  jasm inow ćj al­
tan ie, k tó rej m iłe zapachy w słodkie tu ­
liły  go m arzenia. Z jakąż tęsknotą b iło  
te raz  serce je g o , oczekujące kochanki 
swojej śród tej nocnej zaciszy!

Nie w ić sz  ja k o  n iew d z ięczn a  m itosć  se rcu  b o li?
F raszk i K ochanow skiego*

A rmgarda Pucharecka była siostrzenicą 
biskupa, a czystą tchnąc m iłością hu P e- 
reg ry n o w i, pośw ięciła m u serce swoje, 
i tę  popełn iła  nieostrożność, że śród no­
cnej zaciszy, od nikogo n ie  postrzeżona, 
w  tern m iejscu schodziła się często z lu ­
bym kochankiem . Poznali się oni raz  na  
uczcie, k tó rą  dał książę, gdy jeszcze w do- 
brćm  był porozum ien iu  z biskupem . W ten­
czas zdarzała się kochankom  n ie raz  spo­
sobność w idyw ania s ię ; serca ich zrozu­
m iały  wzajemne swoje uczucia, i odtąd 
z najw iększą tęsknotą oczekiwali ty łk a  
chw ili, w k tórejby  ich związek ducho- 
w nćm  błogosław ieństw em  był uśw ięcony, 
a czego- niezadługo spodziówali się. P e re ­
gryn  bow iem  um iał pozyskać łaskę b i­
skupa w  tym  s to p n iu , w  jakim  jój od 
dzieciństwa u ksiażecia doznawał, a ksia- 
żę sam w ielce pow ażał siostrzenicę b i­
skupa , w idząc w niej dziew icę rzadkićj 
cnoty i p ięk n o śc i; tak  w ięc zezw olenie 
obudw óch s tron  było n iew ątp liw e. Ale 
w łaśnie w tedy w ybuchły  pom iędzy ksią- 
zęciem a biskupem  owe n ieprzyjem ne za­
targi, k tó re  w tej chw ili do najwyższego 
doszły stopnia, a zerw anie przyjaźni po ­
m iędzy obudwom a dobroczyńcam i, sp ra­
w iło  pow ierzchow ną oziębłość kochan­
ków, ale w  istocie zawsze daw na była 
pom iędzy nim i m iłość —  tylko tajem na —-
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do  czego śród  takiego rozprzężen ia  słu­
szny by ł pow ód. —  Na ostatniej zaba­
w ie  u łoży li kochankow ie pom iędzy sobą 
ow e tajem ne schadzki w  biskupim  ogro­
dzie, na k tó re  w praw dzie zrazu Armgar- 
da  przez skromność dziewiczą zezwolić 
n ie  chciała, ale pokonana miłością, p o le­
cając n iew inność swoje opiece anioła s tró ­
ża, dała P eregrynow i przyrzeczenie.

P ó ł godziny przeszło czekał teraz na 
Łochankę swoją. —  Od w schodu w znosił 
się księżyc w  pełni, oświetlając śrebrzy- 
stym  blaskiem  przyjem ny ogrócl —  szu­
miącą O drę •—■ a w  dali n ieco , ponure, 
ro z leg łe  m iasto. W tem  słyszy lekkie stą­
pan ie  —  szelest —  i ciche szeptanie n i­
b y  ducha jakiego i— i w  rzeczy samej był- 
to  duch miłości. P iękna jak an io ł Arm- 
garda, postępow ała w białym  nocnym  ub io ­
rz e  ku oczekiwającemu ją  kochankow i; 
sm ętny m alow ał się uśm iech na jej n ie ­
w innej tw arzy  —  tęskny kochanek r z u ­
c ił się w  jej objęcie. Z niemym, a p rze­
cież w iele  mówiącym wzrokiem w patrzy ł 
sie w  jej tw arz piękną, k tó rą  obawa gro­
żącej burzy, grobow ą bladością pow lo k ła ; 
w p a trzy ł się w1 jej śliczne czarne, ale łza­
m i zalane oczy, wT których, jakby w źw ier- 
ciedle, zgłębiał niegdyś ta jn ik i jej duszy, 
i  ucałow ał milczące jej usta.

vZdajesz się wszystko już  w iedzieć, co 
ićm i dniam i zaszło ;« zagadnął ją P eregryn .

»Wszystko już  wićm,« —  odrzekła smę­
tn o  Armgarda —  »wszak ty  sam miałeś 
te n  p rzykry  rozkaz zająć dobra biskupie, 
i  zrana ju ż  doszła nas w iadom ość tak 
haniebnego postępku. D arem ne były  wczo­
ra j i dziś w szelkie usiłow ania najprze- 
w ielebniejszego księdza wuja, lubo wszy­
stko już  uczynił, co się tyllfo zgadzało 
z godnością jego ; w ysłał naw et k ilku p ra ­
ła tó w  do księcia, w  nadziei pojednania 
g o , ale darem nie , zdaje się że podobnie 
tak  i ju tro  będzie, gdy sam uda się oso­
biście do n iego , aby m u żywo p rzedsta­
w ił haniebny jego postępek.«

»Jeżeli tylko tw ój wuj będzie um iał 
postąpić sobie z zagniewanym w praw dzie, 
a le  szlachetnym  książęciem, to ani w ątpię 
o dobrym  skutku.» Tem i ją m łodzian cie­
szył słowami. —  iH enryk w idział się w iel­

ce u rażo n y m ; władzę, k tó rą za łaską Bo­
ga po przodkach swoich odziedziczył, dzie­
rży ł dotąd tylko z błogosław ieństw em  dla 
swoich ludójv. Każdemu przysądził w ła ­
sność jego, gdy zasiadł na swoim książę­
cym tro n ie  ; łaskawym b y ł dla wszystkich 
—  w spierał potrzebnych, i m ądrem i p ra ­
wam i podniósł naród  do lepszego by tu  —  
on n ie  chciał panować, ale tylko uszczę­
śliw iać. •— Idąc za przykładem  przodków  
swoich, wszystkie skarby łoży ł po naj­
większej części na kościoły ; a te raz  gdy 
wT szlachetnym  celu w ezw ał ten  stan do 
sk ładki, n ie  chcąc sam wszystkich pono­
sić c iężarów , zuchw ale mu odm ów ione. 
Ta niewdzięczność srodze bolała H enry­
ka , a uczucie książęcej w ładzy obudziło 
w  nim  chęć , dotk liw ie dać się uczuć. 
Ale znając szlachetność książęcia, spodzie- 
wam się , że się u łagodzi, jeżeli biskup 
uda się do niego, n ie  jako głowa ducho­
w ieństw a, opierając się na praw ach i w y­
sokiej godności swojej, k tórej tylko z ła ­
ski ksiażecia dostąpił, ale maiac w zgląd

c c  c l  '  J g  D  g

na tegoroczne okoliczności, uzna w ładzę 
książęcą, i zadana suine, iako dar dobro-
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wolny złozy.
» 0 , tego nigdy mój wuj n ie  u czy n i!« 

rzek ła  z oburzeniem  Armgarda. —  »On 
w tym  razie  n ie  ze sobą tylko przem aw ia, 
on tu  m ówi i d z ia ła , b roniąc n ie tykal­
ności jego i powagi biskupiej na w ieczne 
czasy, a ,duch jego m usiałby kiedyś uspra­
w iedliw iać się następcom  jego. Ma jeszcze 
kościoł b roń  dotkliw a ukarać ksiażęcia

c* cza jego postępek h an ieb n y , jeżeli m u 
n iezw łocznie wszystkiego n ie  zw róci. A ty, 
ty  sam byłeś tern haniebnćm  narzędzi :m 
zaboru dóbr b isk u p ich ; i chcesz ten  po­
stępek bezbożnym jeszcze uniew inniać ?«

»Armgardu, n ie  sądź tak poryw czo i bez- 
w zględnie o postępku książęcia!« rzek ł 
P ereg ryn  nieco surow ym  tonem . »Uw7aż- 
no z innego stanowiska postępow anie je - 

o, a przekonasz się, że tylko zuchw ałość 
iskupa zmusiła go do okazania zw ierz- 

chńictw a swego nad n im ; a co ty  n ie ­
słusznym zaborem zowiesz, jest tylko środ­
kiem do upokorzenia dum y biskupa. M nie 
samemu zdaje się to postępow anie książę­
cia niesłusznćm , i wszelkiem u praw u  p rze -

*



— 15fc —

ciw nem ; ale zważywszy lepiej, je st to  iy l- 
w ypow iedzenie wTojny biskupow i. Ko­

ściół tak dobize b id z ie  się um iał bronić 
jak  i książę, i sm utna wszczęła. się teraz 
w alka m iędzy obydwoma stronam i, w  k tć- 
rć j każda ostatnich swoicli s ił użyje. Zre­
sztą m e do m nie sąd należy w  tak zawi- 
łć j sp raw ie , jednakow oż osobę moją po­
św ięcam  te m u , komu dozgonną w dzię­
czność w in ien  jestem .«

»Tak w ięc być m a !« odrzekła Armgarda. 
»J jam  wszystko w inna Liskupowu, bo on 
je s t największym moim dobroczyńcą 1 Ale 
cóż bedzie te raz  z nasza m iło śc ią , kiedy

°  ■ 1  ^  C  1 /serca nasze n ie tchną juz  teraz jednem  
b rzm ien iem , a ty  jako n ieprzy jacie l b i­
skupa, także przeciw  m nie pow stajesz?«

»Cóż chcesz przezto  p o w ied z ićć , Arm-

Sardo ?« zapytał wstając przerażony m ło- 
zian.
»Ze zazdroszczę książęciu twmjej w ie r­

ności,« —  odrzekła drżącym  głosem, po­
w stając także —  >ń że zamysły nasze upa­
dły , skoro ty  n ieprzyjazne stanow isko 
przeciw  b iskupow i, a zatem i przeciw  
m nie zajmujesz. M iłość moja będzie na­
grodą dla ciebie, jeże li pojednasz k tią- 
zęcia z biskupem  bez poniżenia ostatn ie ■ 
g o , i jeże li m u będą w szystkie dobra 
zwTrócone. A jeżeli n ie  zdołasz ich  poje­
d n ać , to  uchyl przynajm niej książęciu 
tw ojej pomocy w tak oczywiście n ie słu ­
sznej spraw ie, a> w nagrodę utraconej ła ­
ski jego, będziesz się cieszyć ręką w ier- 
nćj ci zawrze Armgardy!«

P ereg ry n  stał jakby p iorunem  rażony. 
»Byłżelo głos twojego serca, Armgardo ?<< 
zapytał po niejakićj chw ili. »Nie, to być 
n ie  może! M iłość n ie  zważa, jakie burze 
św iatem  kołyszą , jeżeli tylko jćj samej nie 
zagrażają ; ale ty, jak widzę, mieszasz m i­
łość nasze w  owe zataryi ksiażecia z ko-» i • o wśc io łem ; ty  w mojćj osobie chcesz w  tćj 
spraw ie d z ia łać , albo przynajm niej osła­
b ić  s tronę  książęcia , a za w iarołom ność 
ofiarujesz mi z niejaka dumą m iłość tw o­
ją  w nagrodę!... Jezelim  jeszcze dotąd 
n ie  by ł kochanym, za żadną cenę n ie chcę 
kupow ać m iłości. M iłość czysta, praw dzi­
wa, je st darem  serca, darem  nieba ; n ik t 
sercem  rozrządzać n ie  może —  inaczej

je st tylko obłudą. W arunki tw oje n ie s j  
w arunkam i m iłości, one zdają się być 
obcym podszeptem , na zachw ianie w ie r­
ności m ojej, którym eś w praw dzie poży­
czyła u s t ,  ale n ie  tw ojego serca. Albo, 
m iałżebyin tak dalece być zaw iedzionym , 
aLy serce tw oje isto tn ie igraszkę ze miłą 
ro b iło ? ... O , wszelki zapał m iłości, k tó­
rym  ku  tob ie  go re ję , m usiałby ostygnąć 
w tćj chw ili, choćby mi serce zakrw aw ić 
się m iało! T ak , A ringardo , jakkolw iek 
jest, bard /o ś  się na m nie zaw iodła, i śm iało 
m ów ię ci po raz o s ta tn i: w ierność moja 
dla książęcia je st niezłom ną, n ie rozdzie l- 
ną od mej isto ty , jak prom ień od słońca, 
jak  k rew  od żyjącej istoty. Czćm jestem , 
w in ienem  jemu, co widzisz we m nie do­
brego , je s t jego dzie łem , i dalćj bedzie 
on m nie w  dobićin  u tw ierdzał. Posłu ­
sznym jestem  synem kościoła, jak  dalece 
będzie się to zgadzać z posłuszeństw em  
ku dobroczyńcy m em u ; to  zaś posłuszeń­
stwo je s t moim pierw szym  niezłom nym  
oLowiązkiein , w edług niego muszę dzia­
łać , czy to zgubę moją t u , czy w  p rzy - 
szłćm życiu ma s tan o w ić ; książę odpo­
w ie za moje pośw ięcen i?!... Różnych uży­
w ałem  środl<ówT do pojednania go z b i­
skupem , i dzisiaj jeszcze w ystaw iłem  się 
na największy gniew je g o , błagając go 
o zw rócenie dóbr zabranych. U czyniłem  
to ,  aby książęcia i naród zachować od. 
klątw y, i przez u trzym anie zgody pom ię­
dzy n im i, zbliżyć prędzej chw ilę po łą­
czenia naszego.... N ieszczęśliw y, cieszy­
łem  się praw dziw ą, czystą miłością, a to  
wszystko było tylko haniebną obłuda U 

W czasie tćj > pełnćj w yrzutów  m ow y 
kochanka, rzew nie płakała A rm garda; a te ­
raz w idząc go odchodzącego zaw o ła ła : »Nie 
odchodź Peregryn ie , proszę cię na m iłość 
Boga; jam  cię chciała tylko doświadczycie 

»r)oświadczyć ?« powTtórzy ł z niejakiem  
oburzeniem , w strzym ując swój krok. »0, 
gdybyś nigdy n ie by ła  tego słowa w y­
rzekła ! Brzydzę się tym  wyrazem , a naj­
bardziej wzgleclem miłości. M iłość taka

1 X  ł  Pje st ob łudną; bo czyz może m ieć dzie­
wica ty le  odw agi, aby doświadczała ko­
chanka swego ?••• O, srodze mię boli, je ­
żeli m ię kto zapozna; jeże li n ie  w yczyta
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Z  mej twarzy poczciwości człowieka gotowego do 
wszelkich poświęceń... Bywaj zdrowa!”

Po tych słowach odszedł bardzo wziuszony, a je­
dnak z wielką stałością duszy.

3.
D arm o się  s ro ż y sz  i rz u c a sz  p o s tra c ty ,  
w ię k s z a  m oc p ań sk a , n iż  tw o je  zam acu y .

W o jn a  C h o c im sta . K raslcłtlego .

Istotnie dnia trzeciego stanął biskup Tomasz przed 
rozgniewanym książęciem, aby z wszelką godnością 
przełożyć mu haniebny postępek jego, i skłonić go 
do u wrócenia dóbr kościelnych; ale Henryk głucnym 
był na wszelkie przedstawienia biskupa, jak to i przed­
tem przybyłym prałatom wyraził.

„Nic mogliście przewielebny znosić łagodnego 
książęcia z przyzwoitą uległością, doświadczajcież 
teraz surowości jego!” Ta była jedyna odpowiedź, 
jaką dał książę biskupowi; a gdy mu tenże za zwró­
cenie dóbr nietylko żądaną sumę, ale nawet i wszel­
kie składki na przyszłość ofiarował, rzekł książę 
nieco szyderczo: »Dobrą widzę chcielibyście prze­
wielebny zamianę; ale Henryk inaczej myśli, i tym- 
czasowie dobra -.atrzyma.”

Wszelka nareszcie wyczerpała się cierpliwość 
w biskupie; zaczął więc mocniejszym, a nawet gro­
źnym przemawiać tonem, ale tyrn uporczywszym 
pokazał się książę, i wezwał go, aby wszelkich użył 
przeciw niemu gróźb, a nawet samej klątwy, a że 
niczego nie będzie się lękał.

»No dobrze, niechże i tak będzie jak żądacie, 
uporczywy książę; wszelkie nieszczęście, jakie z klą­
twy dla poddanych waszych wyniknie, niechaj na 
waszą spłynie głowę; pamiętajcie, za wszystko bę­
dziecie musieli ciężki zdać rachunek w dzień sądu!” 
To rzekłszy rozgniewany biskup, oddalił się z po- 
wagą.

Natychmiast zaniósł bisknp skargę do ówczesne­
go arcybiskupa gnieźnieńskiego, Świnki. Ten zwo­
ła ł na dzień trzech króli synod, na którym zgro­
madzeni biskupowie jedno/godnie Henryka klątwy 
godnym uznali; a tak 6go stycznia 1285 r. rzucił 
arcybiskup klątwę na książęcia, wazalów jego, po­
ufałych, i wszystkich tych, którzy mu w zaborze 
dóbr kościelnych pomocni- byli, słow em , na całe 
księstwo wrocławskie.

Duchowieństwo wrocławskie najściślej wypełniało 
rozkaz arcybiskupa. Za żadną cenę nie czytano 
mszy ś. i nie odprawiano żadnego kościelnego ob­
rządku. Wszystkie kościoły były zamknięte — dzwo­
ny umilkły — żadnego nie nd/ielano sakramentu. 
Znikły święte obrzędy — znikło znaczenie święta 
i niedzieli — nudno byłu w tem wielkiem mieście 
mimo gwaru handlowego i przemysłowego życia.— 
Myśl sama: być wykluczonym z zgromadzenia pra­
wowiernych, musiała, chociażby też i na najnie-

czuiszym, wielkie robić wrażenie. Daremnie błagali 
rodzice o chrzest dla swoich dzieci — nowożeńcy
0 błogosławienswo kapłańskie — serca „kruszone 
grzeszników c rozgrzeszenie — chorzy c posiłek 
duchowny — a umierający o ostatnią pociechę ś. na­
mawiania; — wszyscy wzdychali tylko, nikt się nie 
ważył szemrać, a tem mniej oburzać na twórcę 
wszystkich tych nieszczęść, ale z miłością i naj­
większą Uległością znosili to wrzystko, dając dowód, 
: ile błogie było dla wszystkich panowanie Henry­
ka. Naród, doznając tyle dobrodziejstw oa niego; 
nit mógł ani pomyśleć, aby książę mógł dopnścić 
się jakiej nieprawości — a zabór dóbr biskupich, 
uważał jako słuszną karę. Rozdwojenie z kościo­
łem, uchylenie śś. sakramentów i wszelkich obrzę­
dów kościelnych, znosie kochający go naród cier­
pliwie, zostawiając obrót całej rzeczy roztropności 
książęcia, i pojąc się nadzieją, że niedłngc nastąpi 
pojednanie. Książę sam wiedział jak wielce kochał 
go naród, którego byt to swobodami, to darowi­
znami i kóżnemi dobroczynnemi fundacyjami pole­
pszyć starał się, a opartj na tej silnej podstawie, 
łączącej go tak ściśle z narodem, znosił stale wszel­
kie najsroższe pociski kościoła. — Oburzenie jego 
przeciw dnchowieńslwu wzmagało się codzieńnie
1 coraz stawał się groźniejszym dla kościoła. Za­
brał kościelne skarby, które, jak się dowiedział 
w kościołach N. P. Maryi na piaskach i u ś. Woj­
ciecha ukryte były, i dążył jeszcze aby bisuupa sa­
mego dostał w muc swoję.

Tomasz dość wcześnie był o grożącem mu nie­
bezpieczeństwie ostrzeżony, i jeszcze tej samćj nocy 
uszedł waz z siostrzenicą swoją z Wrocławia, 
a mściwy książę wywarł teraz całą złość swoje na 
pozostałem duchowieństwie. Tłumy zbrojnych, z trę­
baczem na czele, szły przed klasztory, głosząc za­
konnikom wyrok książęcia, wskutek którego księ­
stwo wrocławskie niezwłocznie opuścić mieli. Na 
placu zaś przed katedrą sam Henryk na rosłym ru­
maku, ogłosił swój wyrok zgromadzonym piałatom 
i całemu dnehowieństwu; a żaden z biednych wy­
gnańców nic mógł nic brać ze sobą, prócz tego co 
miał na sobie. — Smutny byłto widok, tak niegdyś 
majętne duchowieństwo widzieć teraz od szyderczej 
zgrai otoczone, w największej nędzy, opuszczające 
tłumami siedziby swoje na rozkaz Henryka. W ró­
żnym kierunku szli ku Polsce, szukając u rodaków 
swoich wsparcia i schronienia.

»Kto robić nie chce, ten też jeść nie powinien!” 
rzekł książę do Peregryna, wskazując oknem na 
ostatki uchodzącego duchowieństwa w dali. „Oni 
winnicę pańską zaniedbali, nie chcieli nas karmić 
anielskim chlebem, jak to ich powinność była, niech­
że u nas chleba powszedniego dalej nie pożywają. 
Wnet oni poznają, kto na tem szkodować będzie. 
Moc Boga i miłość poddanych moich chronić mię
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hedę jako tarcza niezwyciężona od skutków klą- 
iivy i od wszelkich pocisków kościoła; a ja już 
obmyślę środek, abyśmy nie na zawsze bez ducho­
wnej pociechy pozostali!”

Zły duch opanował serce Henryka, które dotąd 
same przykre spomnienia przechowało Dom jego 
ty ł osierociały, żona bowiem jego, Matylda, dawno 
już bezpotomnie umarła. Nie miał nikogo, komuby 
uczucia swoje mógł wynurzyć. Zdawało .nu się, 
jakby z zaciętą nienawiścią ku duchowieństwu, wszel­
kie w niin gasły spomnienia dawnej miłości, a owa 
nienawiść stała się słabością, niszczącą w nim co­
raz bardziej wszelkie szlachetne uczucie. Jedynie 
szlachetny, pełen nadziei Peregryn, w którym nt- 
czem niezachwiana wierność i najpiękniejsze ry­
cerskie jaśniały cnoty, potrafił jeszcze wypogodzić 
czasem zasępione czoło książącia. Outo przywodził 
do skutku uszczęśliwiające zamiary Henryka, i gay 
tysiące używało błogich chwil za pośrednictwem 
jego, ou sam jedynie widniał się nieszczęśliwym.

Ciężko dotknęła Peregryna miłość zawiedziona 
Często jakby we śnie widział smukłą posiać Arm- 
gardy, boleśnie uśmiechającą się do niego, bladym 
księżyca blaskiem oświetloną, jaką po raz ostatni 
owego wieczora w biskupim widział ogrodzie; wtedy 
mimowolnie wyciągał ramiona, aby uściskać naj­
wyższe szczęście swoje; — ale spomniawszy na 
nieszczęsne słowa, że dalszą jej miłość korzystnem 
pojednaniem biskupa, albo opuszczeniem książęcia 
dopiero pozyskać może, zerwał się przelękniony 
nagle; całe bowiem marzenie szczęścia znikło, skoro 
ujrzał obłudną dziewicę, która w nagrodę jakichciś 
zasłng, miłością swoją frymarezyć chciała, a co on 
w najwyższym stopniu nienawidził. — Nie był on 
z liczby owych szalonych czcicieli, którzy za jedno 
miłe damy spojrzenie, karki łamać gotowi byli. 
Tchnął on najczystszą, niebiańską miłością ku Arm- 
gardzie, i taką wystawiał sobie nawzajem; ale sły­
sząc ubóstwioną istotę śmiało głoszącą cenę swojej 
miłości, widząc ją samą depczącą ów najczystszy 
zapał w najbrudniejszym pyle, srodze oburzył się 
na ten jej postępek, i uczuł niczem nie zatartą ranę. 
Z podobriem oburzeniem odwracał zawsze wzrok 
swój, ile razy bujna fantazyja stawała mu jej obraz 
przed oczy. O, jakże nikczemnego charakteru są­
dziła go być Armgarda — jak mało poznała serce 
jego, kiedy myślała, że za uścisk jeden, za jedno 
miłe spojrzenie, poświeci na jej usługi cnotę, -i od­
da się występkom! Czyste uczucie jego mówiło 
mu dotąd, że czystą, prawdziwą miłość, wzajemność 
tylko nagradza, a za żadną inna cenę nabyć jej nie 
można; że ona jako dar nieba, mająca dwie uszczę­
śliwiać istoty, nic wspólnego z intrygami tego świata 
nic ma, i że nią nie da się jak jakim towarem fry- 
marczyć. Każda myśl, każde uczucie, cała nawet 
islność jego poiła się anielskim obrazem ^rmgardy,

dopóki nie widział w nićj owej obłudnej dziewicy  
— w tej bowiem chwili odnowiła się dawna rana,, 
której nic uleczyć nie mogło.

(D okończenie nastąpi.)

B a r t ł o m i e j  Z d a w n i a l s k i  z W arszawy, autor 
niniejszego wierszu: T e g o  j »  I l l c  l u b i ę !  
do Józefa 3 . ykalskicgo ze Lw'owa, autora wierszu  

umieszczonego w nr. 15 Rozmaitości pod nazwą:
T o  j a  l u b i ę ;

Ja nie lubię gdy kto w maju 
Zamiast kończyć ciąg zasiewu,
Lezie wzdychać gdzieś po gajif,
Albo słuchać ptaków śpiewu.
Ja nie lubię kiedy kwiatki 
Ktćic Bóg dał w letniej porze,
I lijołki i bławatki 
Przypisują jakiejś Florze!
Ja nie tubię gdy o zmroku,
Chociaż przy świetle księżyca,
Mając smyka przy swym boku 
Nocą włóczy się dziewica.
Nieciłbym spotkał tak mą córę,
Tożbym smyka ściął po czubie!
Pannie palnął tęgą burę,
Bo co tego to nie lubię!
Skromność u cnót jest na straży, 
Przyszłość dziewic w niej zawarta,
Która dziś ją lekko waży 
I po ślubie diabła warta!
Mam ja wioskę z łaski nieba,
1 dziateczki też popieszczę,
Aleć to nie wszystko jeszcze
0  co dbać na ziem i trzeba;
A toć biódnych pełno w świecie!
W możnych cała ich ucieczka,
1 nie każdy może przecie 
Szczęsny z knmem ciąć wiseczka!
Ji źli woda wam wyleje,
Zrodzi nędzę w polu, w chacie,
Zniszczy zasiew i nadzieje —
Zagrasz wista panie bracie?
Cóż że ktoś się żądzą chlubi,
Lecz chcąc zab.edz bliźnich zgubie 
Niech prócz siebie braci lubi —
Ot takiego i ja lubię!

_________  C Kur. W a r .J

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego  I V  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r. 13ly i z a w id r a : 
1) O stosow ndm  użyciu  c ia ł  n aw o zo w y ch  i o ich w p ły ^  
w ie  na  ro ślin y . 2) O zac ie ra n iu  z iem n iak ó w  n a  k a n n  
d la  h y d ła . 3) O c u k rze  z  b u ra k ó w ; p rz ez  D om iniku 
B ilińskiego. 4) W iadom ości h and low e.



Dziennika mód paryskich pod re d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r . lo ty  z a w ie ra  p ró c z  
w ó d , n a s tęp u jące  a r ty k u ły :  1) P o jed y n ek  w  G reat
W in g le b u ry . Z d a rz e n ie  p ra w d z iw e , z  an g ie lsk ieg o , 
B ick e n sa . 2) P a n  W iu c en ty . D okończen ie. 3) S ta cy ja  
p o c z to w a  w  H u lczy . K om edyja Jó z e fa  K o rzen io w sk ie ­
go w  1 akcie. 4) K oncert S am uela  K ossow sk iego .

K r ó l  J a n  I I I  i K u r o p a t n i c k i .  J a n  Sobieski, 
e k ra n y  ju ż  królem  p o lsk im , w a h a ł  się  je s z c z e  d ługo , 
a ż a l i  m a p rz y ją ć  k o r e n ę , i z w o ła ł  p rz e to  se n a to ró w  
i p o s łó w  aby  im p rz e d s ta w ić ,  ż e  p rz y  z a g ra ż a ją c e j  
w o jn ie  tu reck ić j z a w ie d z ie  rzeczp o sp o litę , j e ź l i  p rz y j­
m ie k o ro n ę , k tó ra  po trzeb u je  k ró la  sko ligaconego  
z  z ag ra n ic z n ó m i d w oram i, i m ogącego ż a  ich pom ocą 
d o s ta rc z y ć  Po lsce  p o siłk ó w  n a  b liską w o jnę . O tóż 
g d y  mimo te p rz ed s ta w ien ia , w s z y s c y  J a n a  Sobiesnie- 
go  p ro sić  z a c z ę l i ,  by  r a c z y ł  zo stać  k ró le m , w y r w a ł  
s ię  K uropatn ick i sw ie lk i c z łe k  i p rz y ja c ie l Sobieskiego* 
.i r z e k ł  m u : sP ro sz ą  cię w c zy scy  abyś' p rz y ją ł  k o ro ­
n ę ,  a  j a  cię p ro s z ę ,  ż e b j r ś z  n a s  n i e  d r w i ł ,  bo 
j ą  w eźm iesz!*  co s'mióchu n a ro b iło . (_Bibl. star. pisarz, 
joyd. przez K . W . Wójcickiego. T. 4 .)

W ł a s n o r ę c z n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  k s i ę ­
d z a  M a r k a ,  dane  około  roku  1770 M ichałow i K ra ­
siń sk iem u , podkom orzem u R óżańsk iem u: » W  imię J e ­
z u s . — Pokó j C hrystusów  , miłos'ć j e g o , zd ro w ie  do­
sk o n a łe  , s t r a ż  a n io ło w  św ię ty c h , z ac h o w a in c ść  n a  
w o jn ie , ocalen ie  w  p o ty c z k a c h , o d k ry c ie  w  z d rau a ch , 
d a r  ducha św . w jkom endach  etc. e tc . e tc . i boskie to ­
b ie  M ichale, ry c e r s tw u ,  p o d jazd o m , w y p ra w o m , ob- 
ja ż d ż k o m , po tyczkom , bata lliom  etc. esc. d a ję  i a a w a ć  
n ie  p rz e s ta n ę  z  o łta rz o w y c h  ofiar b ło g o sław ie ń stw o : 
W sz e lk im  z a ś  chorobom, z a ra zo m , po w ie trzo m , linpe- 

.ły c y jo m , zd rad o m , n a ta rcz y w o s 'c io m , n ieb ezp ieczeń ­
s tw o m , odw agom  n iep rzy jac ie lsk im  i t. d. k rw ią  J e ­
z u so w ą  su ro w y  o rd y n an s d a ję —  w on, p re cz , n a  ustęp
— k a ż ę  ip rz y m u s z a m — a to n a  fundam encie p rzy m ie­
r z a  m iędzy  m ną a  obyw atelam i niebieskićm i z a w a r te ­
go i z ap rz y s ięż o n eg o . — B ądź  z d ró w . — Ksj M arek  mp.«

K . Wójcickiego BibUJoteki starożytnej pisarzy polskich
—  tom 6ty, str. 337.)

K u g l a r z e  i n d y j s c y .  K u g la rze  z  M adras, w  p ro ­
w in c j i  C a rn a tic  s ły n ą  w  ca ły ch  Ind y jach  z e  sw ej 
z rę c z n o ś c i. A k tó ry ż  E u ro p e jcz y k  n ie z a s ły s z a ł  ta k ­
ż e  o ich z a d z iw ia ją c y c h  popisach! N a p rz y k ła d  o ow ym  
k u g la rz u ,  k tó ry  o b o sieczn y , ostro  w y sz u fo w a u y  o ręż  

-g a rłem  a ż  do ż o łą d k a  s p u s z c z a ł ,  n ie  c z y n ią c -so b ie  
>rzytóm  n a jm n iejszćj szk o d y . T łum aczono  często  tę 
sz tu k ę  ja k o  z łu d z en ie , le c z  pew ien n o w sz y  pod ró żn ik , 
k tó ry  m ia ł sposobność zaz n a jo m ie n ia  się  w  M adras 
z  p rze ło żo n y m  tam ecznó j s z k o ły  k u g la rsk ió j, p o tw ie r­
d z a  p ra w d z iw o ść  onćj sz tu k i. S ą  bow iem  osobne z a ­
k ła d y  w  M ad ras , g d z ie  um yśln ie  do tego  p rz e z n a c z e n i 
n a u cz y c ie le  indy jsk im  dzieciom  od n a jw cz eśn ie jsz ć j 
m łodości w e  w szy s tk ic h  sz tu k ach  k u g larsk ic li nauki 
u d z ie la ją . Ó w  w spom niony  podróżn ik  m ów i o tych 
z a k ła d a c h  w  n as tęp u jący  sp o só b : » Z n a jio w a łe m  się 
jed n eg o  ra z u  n a  w idow isku  k u g larsk ićm , i z a ją łe m  się 
t a k  mocno n ieklórćm i osobliw szem i sz tukam i, iż  z a p y ­
ta łe m  p rzedsięb io rcę , czy b y  mi osobnego p rz e d s ta w ie ­
n ia  d ać  nie c h c ia ł, o św ia d c za ją c  iż mi w sze lk ie  sw o ­
j e  sz tu k i pokazać  m oże, i że  mu z a  k a ż d ą  funt sz te r -  
K n g ó w  z a p ła c ę . P rz e d s ięb io rca  p r z y s ta ł  z  ochotą, 
a o um ów ionej g o d z in ie  uda łem  się  n a  ozn aczo n e  
m ie jsee . Byłco ubogi, w  jed n ć j z  n a jb ru d n ie jszy ch  ulic 
M ad rasu  po ło żo n y  dum ek, n ie w y g lą d a ją c y  b y n ijm  dej 
i« a  m ieszkan ie  tak  znakom itych  a r ty s tó w , co mię u tw ie r ­

d z iło  w  m niem aniu, iż  O ry je n t — o w a  k r a i n a  r o z ­
k o s z y ,  n ie  urnić cen ić  p ra w d z iw ć j s z tu k i,  g d y ż  
w  E urop ie  m ie szk a lib y  ta c y  a r ty ś c i  w  p a ła ca c h  i m ie­
lib y  o d źw ićrn y ch . Z ap u k a łem  z ie k k a  do m ep o k aźn ć j 
f ó n k i ,  k tó rą  na ty ch m iast o tw o rzo n o . W sz e d łe m  nc: 
o b sz e rn y  dz ied z in iec  i u jrz a łe m  z e  d w a d z ie śc ia , k u -  
g larsk ićm i sz tu k am i z a ję ty c h  o só b ; pom iędzy innerni 
b y ło  te ż  tam  pięciu lub s z e śc iu , n a jw ięcć j trz e c h ­
letn ich  ch ło p aczk ó w , k tó rz y  m ałe  bam busow e, w  k s z ta ł ­
c ie  n o ż a  w y c iesan e  p a ty c zk i z  n a jw ię k sz ą  ła tw o śc ią  
p o ły k a li ,  i zno w u  w y d o b y w ali. P o s trz e g łs z y  mie w cho­
d ząceg o  , z an iech a li tych  ćw iczeń . N ato  p rz y s tą p ił  
d o z o rc a ,  k tó reg o  n ie  p o s trz e g łe m , i p o w ita ł m ię n a j­
u p rzejm ie j. P o p isy  m ia ły  się  w k ró tce  z a c z ą ć .  U d a li­
śm y się  do o g ro d u , le ż ąc e g o  p o z a  dom em ; lam  usia ­
d łem  sobie w yg o d n ie  i p rz y p a try w a łe m  się  n a jd z iw a ­
czn ie jszy m  i n a jsza le ń sz y m  sztukom , o jak ic h  w y ­
o b ra że n ia  nie m iałem . N a jp rzó d  w y s tą p ił  p o m alow any  
m ę ż c z y z n a , m a jący  około  la t  t r z y d z ie s tu ,  k tó ry  s to ­
j ą c  je d n ą  n o g ą  n a  k u l i ,  to c z y ł  j ą  z  n a d z w y c z a jn ą  
sz y b k o śc ią  n a p r z ó d , nic d o ty k a jąc  ziem i nogam i. 
Z d a ło  mi się  w id z ieć  sam ego boga  M erk u reg o ; ogród 
b y ł nieco p o c h y ły ,  a mój k u g la rz  le c ia ł  ja k  s t r z a ła  
a ż  n a  sam  kon iec  ogrodu. L e c z  m oje z d z iw ien ie  do­
s z ło  do n a jw y ż sz e g o  stopn ia, g d y  k u g la rz  n azud  n a ­
w r ó c i ł ,  i tę ż sa m ą  d ro g ę , id ąc ą  te r a z  n ieco pod g ó rę , 
w  m ałoco  k ró tsz y m  p rz e c ią g u  czasu  odby ł. B ieg a ł 
ta k  je s z c z e  d w a  r a z y  tam i n a za d . N astępnie  w y s z e d ł 
ja k iś  c z te ro le tn i c n ło p c zy n a  z  nożem  m ającym  stopę 
d łu g o śc i, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  p o łk n ą ł  i zn o w u  w y ­
c ią g n ą ł. O dw róciłem  się  z  o d ra z ą  od tej sz tu k i, mó­
w ią c  do p rz e ło ż o n e g o , iż  nie p o jm u ję , j a k  coś podo­
b nego  c zy n ić  m ożna , nie n a d w e rę ż a ją c  d e lik a tn e j b łony  
g a rd z ie lą . — »Ta de likatność*  — o d rz e k ł  n a d z o rc a  — 
s je s t  ty lk o  p o z o rn a ;  ćw iczen ie , ja k  w szy s tk o  n a rtu je , 
tak  tć ż  i g a rd z ie l  do ty cn  sz tu k  p rz y z w y c z a ja .  C zę ­
s te  w ty k a n ie  n a jp rzó d  tę p y c h , późn ie j c o raz  o s trz e j­
s z y c h  p .atykow  b am b u so w y ch , p rz ed się b ran e  od p ić r -  
w szeg o  ro k u  d z ie c iń s tw a , c zy n i g a rd z ie l n a re sz c ie  
ta k  n ie c z u łą ,  iż  m u szk u ły  n ig d y  n ie z a d r g n ą ,  i ż e  
w końcu do w ty k a n ia  ostrycn  n a iz ę d z i  p rz y s tą p ić  mo­
ż n a . D alćj pop isow ano  się  p rz ed e  m ną różnćm i in n ć -  
mi sz tukam i z  ostro  w y sziu fo w an ó m i n o żam i, k tó re  
d z ieci n a  ręce , n a  k a rk , albo  w  u sta  ła p a li.  P ra w d z i­
w ie  zaś z a d z iw ia ją c ą  b y ła  g ra  n a s tę p u ją c a : P rz y n ie ­
siono pew ien  ro d za j b rony  — to je s t  p ięć razem  spo­
jo n y ch  d e s e k ,  n ab ity ch  sto rcem  d w u n a s tą  ostrem i,
0 p ó ł s to p y  od sieb ie  oddalonćm i ćw iokam i. Je len  
z  to w a rz y s tw a  k u g la rz y  k a z a ł  sobie z a w ią z a ć  oczy
1 z a c z ą ł  n a  tej m ebezp ieczn ći w id ow ni, j a k  u a jz a p a -  
m ię ta lsz y  tan e m is trz  e u ro p e jsk i, w e  w szy s lk ic h  k ie ­
ru n k a c h , w  n a jro z m a itsze  sposoby ta ń c z y ć , n ie c z y ­
n iąc  sobie n a jm n ie jszć j szk o d y . Po spędzen iu  około  
sze śc iu  god z in  n a  p rz y p a try w a n iu  się  . tym  sztukom , 
k tó re  mię jak ic h  d w a d z ie śc ia  g w in e ió w  k o sz to w a ły , 
p o żeg n a łem  p rz e ło ż o n e g o , o t rz y m a w sz y  zap ro szen ie  
na  d ru g ą  re p re z e n ta c y ję ,  p rz y  k tó re j mi je s z c z e  w ie le  
in n y ch , p ięk n ie jszy c h , p rz e z  sieb ie  sam ego w y k o n a ­
ny ch  H f luk  p r z y r z e k a ł ;  lecz  z  pow odu n iesp o d z iw a - 
nie szy b k ieg o  w y ja zd u  nie m ogłem  k o rz y s ta ć  z  z a ­
p ro sz en ia .

C h u s t k i  d o  n o s a j a k o  d z i e n n i  k i .  Ż e  dz ienn i­
k a rs tw u  czeg o ś nie s ta je , to rz e c z  w id o c z n a ; choru je  
ono n a  ja k ą ś  u k ry tą  s łab o ść . Klo tę  s łab o ść  nie ty lko  
odgadn ie  lecz  o ra z  i w y ie c z y ,  ten  będzie je g o  n a j­
w ięk szy m  dobrodziejem . C horobą d z ie n n ik a rs tw a  je s t  
n iezs p rz ec ze n ie : sjed n o stro u n o ść  uży tku .*  Publiczność 
trz y m a  pism a je d y n ie  ty lk o  nato  aby  je  c z y ta ć , a k tó ż  
je j  z a  z łe  w z ią ć  m oże, je ż e l i  ten  je d y n y  u ż y te k
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ttnndza . dp i aw m y , a b y  w  in n y  je s z c z e  sposób z  i is m  
u ż y tk o w ać  m o ż n a , a  podw oim y ich w artos 'ć . N a  ten  
k -U e c  b y ło b y  d o b rz e , g d y b y  czasop ism a n ie  n a  p a -  
p ić iz e ,  le c z  n a  tak ie j d ru k o w an o  m ate ry i, k tó ra b y  j e ­
s z c z e  na  inny  n ż y ie k  p rz y u ać  się  m og ła . Nie je s tto  
bynajm nićj m yśl całk iem  n o w a ;  w  ry to w d m i\v ie  je s t  
o n a  ju ż  od tąd  w  u ż y w a n iu , o d są a  n a jp ięk n ie jsze  m a­
lo w id ła  ko p ijo w ać  i tak o w e  n a  chustkach , z a m ia s t n a  
chińskim  p a p ie rz e ,  t ło c z y ć  z ac zę to . Nie id z ie  tu  le -  
dn ak  o t o , c z y  j a k a  r z e c z  j e s t  n o w ą , a le  c z y  ona 
ta k ż e  j e s t  u ż y te c z n ą . S ąd z im y  ted y  iż  d z ien n ik ars tw o  
p ow innoby  tę  mys'I pochw ycić  , a  to w  n its tępny  spo­
sób : n iechby  k a z a ł t  a r ty k u ły  lekk ić j tre śc i d ru k o w ać  
n a  chustkach , k ló reb y  m ożna  ran o  w z ią ć  do k ieszen i, 
p rz e z  c a ły  d z ie ń ,  b ąd ź lo  n a  u lic y , lob w  to w a rz y ­
s tw ie  n a  chw ilow e p rz e s ta n k i k o n w e rsa c y i cliorującćm , 
p r z y  sposobności o d c z y ta ć , i k a ż d y  a r ty k u ł  osobno 
n a  w ę z e ł  z w ią z a ć . B y łab y to  r z e c z  n a d zw y c z a jn ie  
w y g o d n a . N ąu w ieczo rem  o d d a ło b y  się  ta k ą  chustkę 
do p ra n ia ;  tre ść  zn ikom ą fa rb ą  d ru k o w an a , z n ik ła b y  
n ieb aw em  w  w o d z ie ; chustk i w y s z ły b y  zno w u  c zy s te  
z  p ra n ia  i w ró c iły  po w tó rn ie  do d ru k a rn i, a  n a z a ju trz  
ra n o  o trz y m a łb y  k a ż d y  w ła śc ic ie l  p e łn ą  chustkę  n a j­
św ie ż sz y c h  n o w in . I ie b ig ,  ó w  s ła w n y  chemik n ie­
m ie c k i, u trz y m u je , iż  po ilości sp o tizeh o w an eg o  m y ­
d ła ,  stop ień  k u ltu ry  k a żd e g o  n arodu  o z n a c z y ć  m ożna. 
O dtąd  w ięc , czćm  w ięce j!.y  d ru kow ano , tern w ięcć jb y  
s ię  p r a ło ;  a  tak  sp ó r ró ż n y ch  n a rodów  0 p o żąd an ą  
p rz e z  nich o św ia tę , ro z s trz y g n ę ło b y  w y  m y dl one m yd ło .

Z i m o w e  k a r t o f l e .  P o d łu g  d o św iad czeń  pew nego  
fran cu zk ieg o  g o sp o d a rza  m o żn a  n astęp u jący m  sposo­
bem  zim ow e kartofle  u z y sk a ć :  P o sad zo n e  w  sie rpn iu  
ka rto fle  z a k w ita ją  w  je s ie n i N a ten czas  u c in a  się  naci 
i  liśc i o p ó ł s to p y  od z iem i, i n a k ry w a  się  p n n ad ci- 
n a n e  Lak k r z r w y  ziem ią  i gnojem , a b ;  zim nu do śro d ­
k a  p rz ec isn ąć  s ię  nie m ogło . W  tym  s ta n ie  z o s ta w ia  
s ię  ro lę  p rz e z  c a łą  z im ę , a  w  m aren  z b ie ra  s ię  z a ­
p e łn ię  ź r z a łe  k a r to f le , k tó re  w  r a z ie  poprzedn iego  
n ieu ro d za ju , w ielk iem  n a  p rzed n ó w k u  d o b ro d z ie js tw em  
b y ć  m ogą.

H o m e o p a t y j a  u le g ła  w  osta tn ich  c za sa ch  w ie lu  
w a żn y m  odm ianom , a  d a w n y  sy stem  H ahnem ana po­
s z e d ł  pon iekąd  w zan ied b an ie . P rzek o n an o  się  bow iem  
iż  n ie ow e  p y łk i le k a rs tw a , le c z  niczćm  nie tam o­
w a n e  s i ły  n a tu ry  u le c z a ją c y  sk u tek  sp ra w ia ją . J e ­
d n ak że  g d y b y  h o m eopaty ja  n ie  b y ła  n ic innego z d z ia ­
ł a ł a ,  j a k  ty lk o  to , iż  z m n ie js z y ła  nm ogoliczny  r e je s tr  
lek a rs tw ' i o d k ry ła  n iek tó re  now e le c z ą c e  śro d k i, ju ż -  
b y  je j  .w d zięczn o ść  p rz y n a le ż a ła .  Ja k k o lw ie k  nie b a r­
dzo pow abną  j e s t  d y je ta , j a k ą  hom eopaty ja  z a le c a , 
sp ra w ia  ona  je d n a k ż e  po n a jw ię k sz e j częśc i z b a ­
w ie n n y  sk u tek , i p o w innaby  osobliw ie  -,v c za s ie  u ż y ­
w a n ia  le k a rs tw , sum iennie być zach o w an ą . W a ż n ie j ­
s z e  je s t  py tan ie , d la  czego  hom eopatyczne  śro d k i u ż y ­
te u ź w ić r z ą t ,  k tó re b y  p rz e c ie ż  z  pow odu sw ego  sposobu 
ż y c ia ,  n a jp rę d ze j ich pom yślnego w p ły w u  d o z n aw a ć  p o - 
w in n e  , ż ad n eg o  bynajm nićj sku tku  nie c z y n ią ;  u igdy  
t ć ż , a p rzy n ajm n ie j p od ług  h om eopatycznych  p rz ep i­
só w , u ż w ić r z ą t  oży tóm i n ie b y w a ją .

T e g o  j e s z c z e  n i e s t a ł o .  A ng ie lsk i p o d ró żn ik  
H am ilton  opow iada  wr sw oim  «Opisie H in d o stan u s , iż  
pom iędzy  narodem  g ó ra lsk im , Garua, m ieszk ający m  
n a  północnow scliodn iej s tro n ie  od B e n g a lu , sto sunk i 
m a łż eń sk ie  z u p e łn ie  d z iw a c z n ą  postać  p rz y b ra ły .K o -  
b ić ty  u ż y w a ją  tam  w sze lk ic h  sw o b ó d , a  m ężow ie  
s ą  w e  w szy s tk ićm  od żón  z a w iś li .  W  ra z ie  śm ierci

m ę ż a , w y d a je  s ię  ż o n a  z a  b ra ta  n ie b o s z c z y k a : je ź le  
w s z y s c y  b ra c ia  w y m a r li ,  o b ie ra  sobie m ęż a  z  ir .a ć j 
ro d z in y . Z ła m arie  w ie rn o śc i m ałżeń sk ie j n ic u p o w a­
ż n ia  m ęża  do o d d a len ia  ż o n y , chyba ż e  je j  c a ły  m a­
ją te k  i d z iec i p o zo staw i. Ż o n a  p rz ec iw n ie  m oże w  k a ­
żd e j chw ili od stąp ić  m ę ż a , i sw o ją  rę k ę  w r a z  z  c a ­
ły m  m ajątk iem  p ie rw sze g o  m ęża , i dziećm i, komu in ­
nemu oddać.

D ł u g i e  s u k n i e  d a m s k i e .  M oda d ług ich  sukieir 
nie d łu g o  bez w ą tp ie n ia  p o t r w a ;  na jd o w cip n ie js i i n a j­
s ła w n ie js i  l ite ra c i  p a ry z c y  sp iknę li się  p rz e c iw  tem a  
an tifran cu zk iem u  z w y c z a jo w y  I ta k  A lfons K a rr  w  sw o ­
im  rty cz n io w y m  p o szy c ie  »Ós« d o w odzi, iż  m oda d ł u ­
gich suk ien  od tych  jed y n ie  dam z ap ro w a d z o n ą  z o ­
s t a ł a ,  k tó re  m ają  s łu sz n e  p o w o d y , czy n ić  tajem nicę- 
to P ie to w ą  z  nóg  sw o ic h ; inne z a ś  damy b y ły  dośo 
d o b ro d u sz n e ,  pu jść  za  p rz y k ła d em  sw oich  d u żo n o - 
żn y ch  ry w a le k . — » Z resz tą ,«  — m niem a A lfons K a r r  
— um niejsza o tę  tajem nicę  to a le to w ą , g d y b y  je d n e j  
rz e c z y  n ie  b y ło  A leż  c z y s to ś ć , k tó ra  je s t  obow ią­
zkiem  u m ęż cz y z n , je s t  u  k ob iet K on ieczn ą , n iezb ęd n ą  
cno tą  K tóż o tćm  w ą tp ić  m o ż e ?  D łu g ie  suknie  m o g ą  
ty lk o  te  u am y nosić, k tó re  m ają  w ła s n y  ek w ip aż  i n i  - 
g d y  p iecho tą  n ie  w y c h o d z ą ; w sz y s tk ie  p ieszo  cho­
d z ąc e , lub do om nibusów  i fljak ró w  p rz y w y k łe  dam yr  
o b .ą ż ą ją  w  n a ju ie p rz y z w o its z y  sposób w z ro k  lu dzk i.

C z a s o p i s m o  p r z e z  o b ł ą k a n y c  n w y d a w a n o ,  
W  C richton, w  S zk o cy i, k a ż e  d y re k to r  domn o b łą k a ­
nych  , d r. V a n g h a n , d la  s to so w n eg o  za tru d n ie n ia  p a -  
cy jen tó w , k tó rz y  lite ra c k ie  w y k s z ta łc e n ie  p o siad a ją ,, 
w y d a w a ć  im ty g o d n ik . W sz y s tk ie  tru d y  około  w y ­
d a w a n ia  tego  p ism a, ja k o  t o : d o sta rcz an ie  a r ty k u łó w -  

uuzen ie  ty ch ż  do d ru k u , k o r re k ta  i t. d. s ą  p rzez  
sam ych oh łąk g p y ch  podejm ow ane. P U r w s z j  num er w y ­
sz e d ł  pod n a z w ą :  »N ów «, i z a w ie ra  o p rócz  poezyj. 
i n iek tó ry ch  pom niejszych  a r ty k u łó w , ba rd zo  c iekaw ą 
r o z p ra w ę :  to  w p ły w ie  p rz y k ła d u  ro d z ic ie lsk ieg o  na  
dzieci.c

L a s e c z k a  t ł u m a c z e m .  W  P a r y ż u ,  g d z ie  s i ę  
w sz y s tk o  z  w y ra fin o w an ą  p rzem y śln o śc ią  u z ie je , w y ­
n a le z io n e  ta k ż e  m ow ę z a  pom ocą la se c z k i do sp a c ć m - 
K toś np. zd y b u je  się  z  dam ą, i chce je j  p o w ied zieć , iż 
j ą  u w ie lb ia :  — n a te n cz a s  o b ra ca  la s e c z k ę  w ie iz c b n ią  
g a łk ą  k a  z ie m i, a  dam a n a ty ch m iast ro z u m ie , co to  
z n a c z y . J e ż e li  s ię  uśm iechnie , n a te n cz a s  podnosi s ię  
szy b k o  la s e c z k ę  I w z ią w s z y  j ą  p rz e z  ś ib d e k , b a la n ­
suje się  n ią  z le k k a  pom iędzy dw om a pa lcam i. To o z n a ­
c z a  w za jem n o ść  u c z u ć , poczćni p rz e z  w e so łe  w y w i­
ja n ie  la s e c z k ą  fo rm alne o św iad czen ie  m iłośc i n a s tęp u ­
je .  — N a p ie rw sz y  r a z  dość ju ż  n a  tćm . S p o tk a w sz y  
się  z a ś  po i a z  d ru g i , trz y m a  się  la s e c z k ę  s z to r ­
cem p rz ed  sieb ie  —  co a n a c z y  prośbę o sch ad zk ę - 
O dpow iedzią  n a  to, j e s t  albo  n o w y  uśm iech albo sp o j­
rz en ie  w  g órę . Co g d y  n a s tąp i, u d e rz a  s ię  k ilk a  r a ­
z y  la s e c z k ą  o ziem ię, chcąc o z n ac zy ć  g o d z in ę , o k tó ­
re j  p iękna  p iezn ajo m a m a n a  p rz ec h ad z k ę  się  u d ać- 
G dy  la s e c z k a  pew ne lic zb ę  godzin  u d e rzy  , w te d y  
uśm iecha się  d am a, lub g łó w k ą  sk in ie  i — s ta w ia  s ię  
pu nk tualn ie . C zęsto  je d n a k ż e  po n a jw ese lszćm  z a w ią ­
z an iu  tak ieg o  rom ansu , z d a r z a  s ię  sm utny onegoż  ko ­
niec — z w ła s z c z a  je ż e l i  n iezn a jo m a m a m ęża. Bo- 
i m ężow ie rozum ią te r a z  tę  m ow ę n a  la s e c z k i ,  i a p -  
plikują ją  n ie ra z  n a  g rzb ie tach  pan ó w  g a la n ó w  —  
a  ile  r a z y  n a te n c z a s  la s e c z k ą  u d e rzy ć  t r z e b a , n ie  
z a le ż y  ju ż  od żad n y ch  pew nych  p r a w id e ł ,  a le  otk 
w o li i g n iew u  rozm achanego  m ałżo n k a .
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